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Coś z prawdyStała rubryka ogłoszeń

tać p lu gaw em i łapam i zaszczyty  i  dostojeń­
stwa, jen o  d la  w yb itnych  zastrzeżone.

Za  gran icam i Po lsk i w szystko pozostaje 
pod sp raw ied liw a  i  surową, kontro lą  społe­
czeństwa.

Z a  gran icam i Po lsk i in icya tyw a  i  twór­
czość jednostek pryw atnych  n ie znajdu je 
żadnych ham ulców  w  sw ym  pędzie-

A  u  nas?!
N ie  ten  spraw u je rząd  dusz, kogo rozum  

i  cn oty  przyrodzone do tego  pow ołały, lec* 
ten, kto k rętem i drogam i, poparciem  m oż­
nych, brzęczącą kiesą na podobne stanow i­
sko w ydobyć się zdoła ł!

N iem asz u  nas kon tro li w  najczystszem  
tego słow a znaczeniu. Są ty lk o  drob iazgow e 
szykany, a  przym ykan ie częste oczu na gru ­
be n iedbalstw a i  uchybien ia !!

N iem asz w śród nas w olności m ieyatywy, 
pryw atnej. Najszlachetn iejsze dążen ia  i  za­
pa ły w e  w szelk ich  kierunkach życia  m rozi 
obojętność, a  n ie jednokrotn ie w prost z ła  
w o la  społeczeństwa.

S łow em  brak nam  ducha w za jem nej w  
stęp liwości i bezinteresownej pom ocy, brak 
szerokich horyzontów  i  w za jem nego zau fa­
nia.

D aleko nam  zaiste do ku ltu ry  obyw atel­
skiej narodów  zachodnio europejskich," oo, 
gdy  sobie uśw iadom im y, n a  drogę poprawy; 
z pewnością w kroczym y!

A L B U M
ZNACZKI POCZTOWE W POLSCE
wyszło nakładem „Filatelisty Polskiego“ . Zawiera 
na 100 kartkach kitka tysięcy pól ozdobionych 
licznemi kii sra mi i obejmuje wszystkie znaczki 
polskie do ostatniej chwili. Cena 2000 mkp. Za 
przoayłkę i opakowanie dolicza się 200 mkp. Spro- 

1 wadzić można przez księgarnie, biura filatelisty­
czne lub wprost 

„PHILATELIA*, Kraków, Rynek główny L. 9.

Dom Spedycyino- komisowy

„TRANSPORT“
Krak. Sp. spęd. z ogr. odpow.

Kraków, ulica mnw Mmm 11, tel. 60
sprowadza wagony i drobniejsze przesyłki z Wie­
dnia do Krakowa w przeciągu 4 dni własnymi kon­
wojentami. Ruch zbiorowych wagonów z Niemiec do 
Krakowa. Oclenie. Własne magazyny. — Przewóz 

mebli wozami meblowymi.

Filia: Lwów, ul. Kołłątaja 8.

FILATELISTA POLSKI
* miesięcznik poświęcony wiadomo- * 
4 ściom filatelistycznym, wychodzi rok *
< 4-ty, egzemplarz okazowy wysyła się ,
< za nadesłaniem 100 Mkp. Prenume- ►
< rata roczna 1200 Mkp. ►
4 . *
< Redakcya i Administracya: Kraków, ,
4 Rynek główny L. 9. „
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łych osobników, zwabione podstępnie, jużto przy­
rzeczeniem wysokiej nagrody, juźito rafinowanem 
postępowaniem, nie wiedząc i  nie przeczuwają® 
skutków, jakie może przynieść te  wspólna ado- 
racya w stosunku z takim homoseksualistą, P*3* 
padają bardzo często w sten sitoie chorobliwy, 
a nierzadko w kalectwo straszno na eaJe życie.

Świcdao mamy przed oczyma takt, niedawno 
onezły w Krakowie, okryty jodwuk, jak dotąd. pra> 
w ią  że tajemnicą.

Ostatnimi ceaay był na stanowisku kelnera w 
restauracyi renomowanego hotelu młody, przy­
stojny i elegancki młodzieniec.

Uczęszczał zaś dx> te jże rcetauracyi, znany w 
sferach politycznych 'Małopolski, jodan z na*- 
szych hrabiów. Żadnemu ze stałych gości w ło* 
kału nie wydało się dziwnom, że Irrabia ten za­
wsze zajmował w  restauracyi sitolik w tym r®-

Słynaie były na cały prawie świat w ewyam, cza­
sie procesy w „państwie bojaini Bożej“ , procesy, 
które wywlekały przed kratkami s ądów cmi o 
hydne i straszne w skutkach tajemnice zwyro­
dnienia krańcowego, tajemnice — homoseksua­
lizmu. v

Mamy na myśili afery Mol1ke‘go i Eulenbupa.
Cały świat był poruszony skandalem, wypro­

wadzonym na światło dzienne, który odkrył na­
gą prawdę z tajemnic życia członków „elity“  w 
Niemczech.

Wzburzenie opinii publicznej przeciw oskar­
żonym nie miało granic. Nie było człowieka, któ­
ryby nie piętnował okropności samego faktu i 
wszyscy domagali się ostrej kary na, ,przestąp» 
Oów.

Z biegiem czasu poszły te głowi* i  skandali­
czno afery prawie że w niepamięć.

A le nie udało się jednak wyplenić do gruntu 
tego chwastu przerażającego ohydą, który dalej 
nurtuje w społeczeństwie i mimo wielkie stara­
nia ze sitrony władz i ostre wprost kary, dalej 
rozszerza si? te plaga światowa i tu i ówdizi* 
spotykamy się często z faktem, który formalni* 
mrozi człowiekowi krew w żyłach .na myśl o sa­
mem zwyrodnieniu i  o skutkach, któr* ono po? 
•iąga za sobą.

Ni*#e**ęśliw* bawieni ofiary, tych «wyrodni*-

g. k o l z e r W dodatku na 8  stronie
W obronie Żegiestowa. 

Przegląd teatralny.

SiattiennScss

Dom bankowy w Krakowie
za ła tw ia  w s ze lk ie  tra n za k ey e  

b a n k o w e .
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wira®, w  fctdrym ■ katod podawał do atolu wU- 
Aoiie ów kelner.

Wszystko ш dotąd było w mipwłnym porząd* 
Scu.

Nagłe nachamwał ów kelner wśród «łziwmych 
•kdswyterąjjti® ół»jawów, mianowicie oałobdęnu 
i eUtaCjj gf«rqc*ki,

Lekarze nie mogłi *natwłć dkreślwnla choroby.
Шрайго w csiojsie badania tmcz&guiiowogo, wy­

lata e a b  «iftfawa. na jaw. Oto u&cefito się, śs 
hrabia ten ećliołal; nakłonić kelnara ido stosunku 
t nim, jako liomosek®ия]i s-ta.

Chorego tymczasem przewieetono do jednego 
I ttkdadów le»yuii«fycii 4 na oickteia&e ohimrgi- 
BOjtm wskuick jaikkliś korapbJcacyj wewnątsnt- 
Ojch, miano dokonać ogjeracyi.

W  dniu oonacaonym, chory, leżąc na wysokim 
ftoito operacyjnym, prawdopodobnie be* należy* 
tego dozoru, w  atomie silnej gorączki, spadł ze 
stołu na podłogą ii miy tragizm, nicazczęenrgo 
czAowieka ukazał się dopiero team. Bo oto nie- 
sscząśiiwy ten człowiek stracił wzrok i mową.

Dołów  docbodseola wykażą, «0 było głównym 
do tego powodem.

Co *a straszny, prasojmujący grozą wypadek, 
Swe tak ciężkie kaJactwa пшгаж, bez zmysłu 
wwnobju, na wieki może, nie widzieć nie kolo 
dbefeio. tylko noc wiocaną, ona* bez możności' po» 
BoeusnianiLa się * otoczeniem iywom  słowem,

Casy to strasme kalectwo ni<sszcKęśliw«go mo- 
tna będedo uleczyć, czy też nie, narazi© trudno 
ąkenstatoawać. Co jednak będasto, jeżeli .mstonio 
en kaleką ма całe życie? Kito zwróci mu wzrok 
i mowę? Ozy mioża odszkodowanie? Grube ty- 
aiące? Nie. Pofteipsay to może jego opbiikaną do­
lą, jednak kaleką poaoetnnie on do końca, życia— 
Bfewiekiem bardtao nieszłcząśliwym.

Jak się skuś ta a?ora zakończy, przyszłość o* 
każe.

W  każdym jednak wypadku naflcżajtoiby *  włę- 
fcsusą ścisłością sptrwWę tę rJbadać i {postawić te» 
go rodzaju osobników pod pręgierz publiczny, 
aby na przyszłość porastali być aż do tego sto­
pni a -oikodliwymi dla innych, a nie uważać ich 
praktyk jako „maUrna neceewurium“ .

O d  W y d a w n i c t w a .

Z  numerem nłniejszgm oddajemy do 
rąk Szanownych Czytelników pismo 
narodowo-radykatm „Krytyka"  ufni, że 
w ten sposób oddamy należytą przy- 
sługę dobrej sprawie.

Bez szumnych zapowiedzi stajemy do 
pracy z własnym programem: chcemy 
i  mamy prawo i obowiązek każdora­
zowo siłą naszej krytyki piętnować 
wszelkie nadużycia.

Dążąc w ten sposób do poprawy nie­
znośnych stosunków obecnie panujących, 
bronić będziemy wszystkich pokrzyw­
dzonych; apelujemy zatem do Szan. 
Czytelników, aby nas w tej pracy pu­
blicystycznej popierali.

Aby nas jednak fałszywie nie rozu­
miano, zaznaczamy, że nasze pismo na- 
rodowo-radykalne „Krytykau to  n ie  
iak iś  b r u k o w y  o rgan  r e w o lw e ­
rowy, lecz pismo zwalczające wszelkie 
niezdrowe przejawy życia społecznego.

Wydawnictwo „Krytyki“.
•  •

„ K R Y T Y K A “
pismo narodowo-radykalne

do nabycia w całej Polsce i poza gra­
nicami tejże. Cena pojedynczego egzem­
plarza 30 Mkp. Prenumerata z odno­
szeniem do domu lub z przesyłką po­
cztową wynosi rocznie 1400 Mkp., pół­
rocznie 700 Mkp., kwartalnie 350 Mkp., 
Prenumeratę przyjmują wszystkie biura 
dzienników 1 Administracya naszego 
pisma.

Ceny ogłoszeń: ta wiersz: nonparelowy 
1 -szpakowy 50 Mk., w rubryce „Nadesłane“  
150 M k„ na J-szej stronie 240 Mk.

Adres Redakcyi i Adminisłracyi: Kraków, 
il. Librowszczyzna 7, /. p. telefon nr. 3537.

Krzywdy kolejarzy
w  M a fopoS sce .

Przed ror,padnięciem się Auslryi utarło się 
u nas przekonanie, że kolejarza należą do naj­
lepiej uposażonych pracowników państwowych.

Przyznać rzeczywiście należy, że rząd austrya- 
cki udzielił kolejarzom rozmaitych dobrodziejstw, 
jakich nie zaznawali inni pracownicy państwo­
wi. Austryi zależało przedewszystkiem na spraw, 
ności ruchu kolejowego i dlatego rząd ausłrya- 
cki chciał mieć persoaai kolejowy zadowolony, 
oceniając należycie ciężką i odpowiedzialną służ­
bę tegoż, oraz rozumiejąc znaczenie dobrego 
funkeyonowanfa kolejnictwa tak w czasie poko­
ju jak i na wypadek wojny.

Zdawałoby się, że rząd polski kierując się 
temi samemi motywami, otrzymawszy w spadku 
kolejarzy małopolskich, należących do pracow­
ników znakomicie wyszkolonych i mogących 
być przodownikami organizującego się polskiego 
kolejnictwa —  dobrodziejstw przyznanych przez 
rząd zaborczy jeśli nie rozszerzy na całą Polskę, 
to przynajmniej kolejarzom małopolskim aż do 
łeb wymarcia stosownie do praw międzynaro­
dowych nie odbierze.

Dzieje się jednak zupełnie inaczej.
Oto niektórzy referenci w Ministerstwie ko- 

lejowem od samego początku zaistnienia tego 
ministerstwa o uiczem tak intenzy wnie nie m y­
ślą, jak tylko o tem, jakby prawa nabyte kole­
jarzy małopolskich uszczuplić. Postępowanie ta 
k ie " budzi między kolejarzami coraz większe 
rozgoryczenie, niezadowolenie i •— niestety —  
niechęć do własnego polskiego rządn.

Gdyby to odbieranie nabytych praw przynosiło 
chociaż jakie znaczniejsze maćeryalne korzyśei 
państwu, to kolejarze małopolscy znani ze swego

Eatryotyzmu ehętoieby ponieśli ofiarę na rzecz 
udującej się Ojczyzny.
A le  korzyści te są znikome.
A  w tych warunkach odbieranie przez własną 

matkę dobrodziejstw uzyskanych od macochy 
wygląda na rozmyślne jątrzenie i drażnienie 
pracowników państwowych.

A by nam ше zarzucono, że  twierdzenie nasze 
jest gołosłownym, wspomnimy np. o odebra­
niu kolejarzom małopolskim i ieb rodzinom prawa 
jazdy za biletami zniżkowemi („reg ie“). Zarzą­
dzenie to tak dalece podrażniło persona! kole­
jowy, że uawet najlojalniejsi kolejarze przyłą­
czyli się do strajku, jald z tego powodu wów­
czas wybuchł. Ostatecznie Ministerstwo kolei 
zarządzenie swoje cofnęło pod wpływem prokla­
mowanego strajku,

W  następnych numerach naszego pisma zaj­
miemy się szczegółowo dolą kolejarzy małopol­
skich. Gdy się słyszy ich opowiadania o zarzą­
dzeniach „płynących z Warszawy“ , w ierzyć się

nie chce, że w mózgownicach dygnitarzy war- 
szawskich panuje taka krótkowzroczność 1 nie­
zrozumienie co do administracyi kolejowej.

W  dzisiejszym artykule poruszamy najnowsze 
zarządzenie, jakie dotknęło boleśnie kolejarzy 
w  Krakowie

Oto Ministerstwo kolejowe odebrało koleja­
rzom krakowskim bezpłatne bilety jazdy na za- 
kupno żywności w  okolicznych miasteczkach, 
orzekając, że Kraków jest miastem jaroutreowm 
dla zakupu środków spożywczych.

Kraków nie był nigdy przed wojną miejscem 
jarmarcznem dla masła, sera, jai, mleka i t, p. 
produktów. Tem mniej jest Kraków obecnie ta­
ktem miejscem, do któregoby zwożono na targi 
z  okolicy tego rodzaju ży wność. Możemy udo­
wodnić sprawozdaniami targowemi, że nawet 50 
kg. masła i 20 kóp jaj nie znalazłoby się w  dzień 
targowy na placach targowych krakowskich i te 
wszelką żywność sprowadzają sklepy krakow­
skie kolejami, co wobec drogich taryf kolejowych 
ogromnie podnosi ceny.

A !e  jakiemuś referentowi warszawskiemu, któ­
ry wysilał sobie mózgownicę nad tern, w jaki 
sposób możnaby jeszcze dokuczyć swoim daw­
nym wspóipraeownikom z Małopolski, wpadło do 
głowy, że Kraków musi opływać we wszystko, 
ekoro do Warszawy nadchodzą całe wagony jaj, 
nadawane na staeyi krakowskiej. No i uznał co 
tchu Kraków za miejsca jarmarczne, :xie spytaw­
szy się przedtem miarodajnych krakowskich 
władz, jak się sprawy aprowizacyi przedstawia­
ją w naszem mieście.

Rodziny kolejarzy krakowskich posiadając wol­
ne bilety jazdy na zakupuo żywności (2 razy 
na miósiąc), pomagały sobie bardzn wiele, bo 
udając się na targ do pobliskich miasteczek^ na­
bywały tam przecież taniej codzienne środki za­
potrzebowania domowego nie wyłączając wędlin, 
mięsa, drobiu i t. p. odbijało się to korzystnie 
i na cenach targowych krakowskich, bo koleja­
rze nie zabierali innym mieszkańcom Krakowa 
przy zakupnie tych środków spożywczych. Dzla 
Ministerstwo kolejowe odebrało kolejarzom mo­
żność tańszych zakupów W okolicy Krakowa, bu­
dząc w  ten sposób w sercach tych ludzi nową 
wdzięczność,... do własnych polskich rządów.

1 reszta mieszkańców Krakowa musi być wdzię­
czna.». Ministerstwu kolei za to ostatnie zarzą­
dzenie, bo coraz trudniej w Krakowie nabyć ja­
kie wiejskie produkty wobec faktu, że rodziny 
kolejarzy zmuszone są czynić zakupy na tutej­
szych largach, straciwszy niedawno dzięki zarzą­
dzeniom kolegów z Warszawy prawa sprowa­
dzania żywności koleją za niższą opłatą prze­
woźnego.

Nędza mieszkaniowa.
Sejm obecny, nie mówiąc o kilku papierowych 

rezolucyach, właściwi» nie uczynił nic dla usu, 
nięcia nędzy mieszkaniowej. Większość poetów to 
przedstawiciele wsi, którym na bolączkach mte. 
szkantowych miast bardzo mało zależy, zaś suwe, 
re<ni z miast posłujący, nie zdają sobie zupełnie 
sprawy z grożącej miastom katastrofy mieszka, 
nitowej.

Faktem Jest, że kwestya mieszkaniowa wysuwa 
sdę obecnie na pierwszy plan tych spraw, które 
zostały mam iw apuściżnie po wojnie. Uporaliśmy 
sdę jakotoko z aprowizacyą i in-nemi niedomaga, 
niami, a tylko sprawa mieszkaniowa nie polepsza 
się wcale, a nawet staje się z każdym dniem 
krytyczniej szą.

Nowych budowli przybywa bardzo mało, a mie. 
szkamia w  mich dostępne są tylko dla osób .bań 
d»o zamożnych, stare izaś mieszkania niszciwją, , 
a często niszczone są umyślnie przez nieeumien* 
nych kamieniczników. Znane są wypadki, że wła* 
ściciele realności, chcąc zapobiedz rek wizy cy i
mieszkania, burzą piece, okna i drzwi. Kobieta 
wiejska, jeśli zepsuje masło lub mleko przez do, 
danie wody, ulega karze, a „gospodarz“ tryum* 
fuje nad Urzędem mieszkaniowym i wynajmuje 
zniszczone pomieszkanie na skład za wyższym 
czynszem.

Gdyby atoli taki kamienicznik, w raasie stwier.

dzonego wandalizmu, zmuszony został do odireł* 
staurowania zniszczonego mieszkania, może taki* 
barbarzyńskie praktyki nie zdarzałyby się więc«J,

Istnieje ustawa o przymusówem oddawaniu do 
uprawy ziemi, leżącej odłogiem. Coś podobnego 
przydałoby sdę i w mlaskach w tym sensie, ż* 
skoro właściciele niezdatnych do użytku mis* 
szkań, już to 1. braku funduszów, juiż to z nde* 
chęci,, nie chcą restaurować swych ruder, niechaj 
wolno będzie jednostkom lub kooperatywom unie* 
szk autowym zająć się odbudową zniszczonych 1“*  
rozpoczętych domów.

Oto przykład z brzegu:
Na rogu ulic Gertrudy i  Zielonej znajduj» **4 

2,piętrowa kam'iemca, własność adwokata ^  
Da.llota. Będąca zamierzona jeszcze przed wojną 
przebudowa domu nie doszła do skutku, prawdo, 
podobnie «  powodu wybuchu wojny. Od 7«miu 
więc lat cały szereg pięknych mieszkań stoi pusG 
ką. Właściciel nie kwapi się do odbudowy, zgła. 
szających się zaś, w poszukiwaniu za mieszttau 
niem, z propozycyą odrestaurowania mieszkań 
właanym kosztem, odstrasza dr D. niedają;ymt 
się spełnić warunkami.

Jeśli możliwym był w czasach brąku żywno* 
ści sekwestr ziemiopłodów, także i w czasie obe* 
cnego głodu mieszkaniowego powinien być dopu* 
szczali)y sekwestr przez gminę wszystkich ublkai



cyj, nadających się po odrestaurowaniu do mi©, 
saikama. Zawszeć odnowienie taniej wypadnie niż 
nowa budowa.

Kilka sló\y poświęcić też należy budowlom luk* 
susowym. Bezwętpiema, cieszyć by się należało, 
jeśli w mieście stawiane bywają piękne budynki. 
Czyż jednak obecnie pora na to? Czyż ni© jest 
to urągowiskiem, jeśli w czasie kiedy rodziny z 
drobnemi dziećmi gnieżdżą się w wilgotnych su, 
terynach, krezusi stawiają sobie wspaniale wille 
(n. p. pewną nieewykle bogata willę w Dębnikach, 
nad Wisłą). Trwa taka budowla 2 lata, zabawki 
architektoniczne pochłaniają wiele czasu i pienią 
dzy, które mogłyby być użyte na budowę zdrowe, 
go, choć skromnego domku mieszkalnego. Gdy 
brakło chleba, wydane zostały zarządzenia ograa

niczajjące wypfiek białego pieczywa. Zdałyby Kię 
też pewne ograniczenia dla m ilion erów , budują, 
cych pałacyki.

Niemało do zwiększenia nędzy mieszkaniowej 
przyczyniły się różne banki i instytucye, które 
miasto wystawić sobie potrzebne loknitmM, po, 
wykupywały na biura, hotele i domy prywatne 
A przecież łatwo było gminie czy rządowi uza, 
leżnić wydanie pozwolenia czy koncesyi od wa* 
runku wystawienia budynku na biura i mie, 
szkania dla swoich urzędników i robotników. — 
W tym kierunku niestety nic się nie dzieje, a 
niektóre firmy (n. p. J. Kulczyński, skład wódek 
przy ul. Floryańskjoj 55) wysilają cały śwój 
spryt, aby wysadeić na bruk lokatorów i zająć 
ich mieszkania. H. T.

Piekarnie -  nory.
Piekarnie pod wzglądem sanitarnym. — Komisy**. — Co komisya znaNzła 

w  tych norach? — Nakaz Magistratu. — Bezczelność bez granic.
Przed paru dniami wydelegowana przez łut. 

Magistrat Komisya sanitarna, badała czystość 
i porządek w  naszych krakowskich piekarniach.

W ielki był już czas, aby nareszcie Magistrat 
wglądnął w te formalne zakamarki pełne brudu, 
robactw© i gnoju, które to dodatki konsument 
bez względu na to, czy chce, czy też nie choe, 
wraz z cblebem czy to bułkami jest zmuszony 
wprowadzać w swój organizm.

Д trudno znowu, aby nie chcąc się na te 
przyjemności nararć, nie jeść chleba.

Spotykamy iia szpaltach naszych dzienników 
częste, prawie codzienne wypadki, że w pieczy­
w ie z niektórych piekarń znajdował konsument 
dodatki nadzwyczajne w  postaci robaków, lub 
też czego innego.

Manimy jednak zrobić zastrzeżenie, że na 
szc*ęóde nie wszystkie piekarnie w  ten sposób 
postępowały, przy przestrzeganiu czystości i po­
rządku w  pracowniach. Komisya w wielu pie­
karniach znalazła czystość i porządek, co rze- 
czywiście musimy pochwalić.

Chcemy jednak mówić o tych z piekarń, gdzie 
panuje brud, gnój i ostatnie niechlujstwo.

Komisya sanitarna parę piekarń w Śródmieściu, 
przeważnie zaś w  dzielnicy Kaźmierz, wskutek 
okropnego brudu w  pracowniach tychże piekarń 
i gnoju, ze względu na stosunki sanitarne, które 
okazały się wprost skandaliczne w  tychże pie­
karniach, nakazała je  zamknąć.

Nawiasem trzeba wspomnieć, że piekarnie na 
Kaźmierzu, (jak to ogólnie wiadomo), z powodu 
gnoju i brudu, usuwają się tutaj prawie z pod 
wszelkiej krytyki.

Między więc mnemi z piekarń, zarządził Ma­
gistrat nakazem z dnia 30 stycznia br. opróżnić 
piekarnie Czumy (ul. św. Tomasza), Graja (ul. 
Mikołajska a nie w  Podgórzu). Dudka i Tyrasa 
(w  Ludwinowie) i t. d.

Do dzisiejszego dnia jednak panowie piekarze, 
właściciele tychże zakładów, nic nie cąyiią  
w kierunku wykonania nakazu Magistratu i jak 
nas nawet słuchy dochodzą, to chwalą s.ę, że 
z urzędnikami w Magistracie i Województwie 
„dadzą sobie radę“ .

A  nawet Czuma (ul. św. Tomasza) ma czelność 
mówić, że jego zięciowie ń:c mają obawy przed 
żadną Komisyą, gdyż stosunki ich i wpływy, 
pomogą mu do uchylenia się od nakazu Ma­
gistratu, oraz że dalej będzie wypiekał „gniotki“ 
w  brudzie, gnoju i robactwie, gdyż ludzie zjedzą.

W  takim samym gnoju i brudzie piecze dalej 
p. Dudek z Podgórza i kpi sobie z nakazu, bo­
gacąc się dalej na takiem brudnem pieczy­
wie.

Sądzimy, że Magistrat nasz i Województwo 
przyspieszą wykonanie nakazu, tyczącego zam­
knięcia tych nor pełnych wszelkiego możliwego 
rodzaju robactwa, gnoju i brudu, które dalej 
sprzedają pieczywo będące formalnie trucizną 
dla konsumentów.

A by w  przyszłości uniknąć tego, co obeccie 
Komisya znalazła po piekarniach, należałoby 
częściej delegować Komisyę ca kontrolę, która 
w powyższych wypadkach powinna postępować 
z  całą bezwzględnością, i w  razie notorycznego 
niechlujstwa ze strony właścicieli, natychmiast 
lokale takie pozamykać.

Igraszki pocztowe.
Nadawanie listów poleconych na Głównej poczcie w Krakowie. — Godzina 
7 wieczorem. — Kulturalny interesent — Orzeczenie urzędniczki. — Nowy 
stoik z uiicy Wielopole! — Nie nos dla tabakiery lecz odwrotnie! — Żą­

damy opłat nocnych I
N ie  u lega  chyba maj m n iejszej w ą tp liw o­

ści, że na jw iększą  spójnią, o żyw ia jącą  w szy ­
stk ie , a fery  społeczne nowoczesnego» pań ­
s tw a, w in ien  być ów  doi oh obyw atelsk i, 
w łaśc iw y  ku ltu ra lnym  państw om  Zachodu, 
a po lega jący  g łów n ie  na tem , że poszcze­
gólny członek społeczeństw a stara się wo- 
bez b liźn ich  okazać ja k  n a jw ięce j zrozu­
m ienia, ja k  na jw ięce j życzliw ości.

B iada społeczeństwu, gdzie  duch obyw a­
telsk i sta je się ty lk o  pustym  frazesem , 
gdzie  n a leżyc ie  po jęte izrozoimienie dobra 
ogółu ustępu je m ie jsca  ciasnem u egoizm o­
w i i  p ły tk im  szykanom .

Przed  k ilku  dn iam i zdarzy ł się w  tu te j­
szej g łów n e j poczcie przy  u l. 'W ielopolle 
w ielce charakterystyczny, a nader w ym o­
wny incydent. »

Około godz- trzy  kw adranse na 7 w ieczo ­
rem napłynęła  przed ok ienka oddziału  d la 
ekspedycyi lis tów  po leconych  potężna fa ­
langa in teresantów  licząca, jak ie  dw ie so­
lki ludzi, k tórzy  grom adn ie e ienęli e ię  da 
>kienek.

W ed łu g  przepisu  zam yka  g łów n a  poczta 
*w « podw oje d la publiczności punktualn ie 
j godz. 7 w ieczorem , w ed le  prastarego z w y ­

cza ju  jednakże c i interesanci, k tó rzy  przed 
w yb ic iem  godziny  7-mej zdąży li w e jść do 
w n ętrza  gm achu, choćby zetknęli się przy 
ok ienku Mstowem po godz. 7 z  odnośnym  
organom  pocztowym , b yw a ją  jednak w  ja k  
na jw iększym  porządku załatw ian i, poczem  
ko le jno  przez od źw iernego  z  budynku  po­
cztow ego na  zew nątrz  wypuszczani.

W  k ry tyczn ym  dniu w szedł do gm achu 
poczty  g łów ne j n a  dziesięć m inut przed 7 
jeden z pow ażnych  kupców  krakow skich, 
p. dr. S-, k tóry  zam ierza ł polecić 2 pilne lis ty  
zagraniczne.

Stanął tedy n ieborak w  ogonku p rzy  je ­
dnym  z  5 czy 6 ok ienek  i  czekał, aż tłocząca 
« ię  przed n im  fa la  ludzka odpłyn ie, a  że 
jako człow iek  ku ltu ra lny  nie m ia ł ochoty 
rozpychać łokciam i sw ych  bliźnich, przeto 
ezekał przyzw oicie, aż ko lej na n iego p rzy j­
dzie.

N adeszła  godzina  7. M inuty upływ ają , 
a  ludziska c iąg le  się tłoczą  przy okienkach. 
S iedząca za  ok ienk iem  dam a (naw iasem  
pow iedziaw szy m ocno w ypudrow ana i zgra ­
bnie ondu low ana) z  oburzeniom  bez g ra ­
nic, m aiu jącem  się na tw a rzy , jadow item  
«D ojrzen iem  obrzuca tłoczących  się in&erw-

sentów  i  m a jąc  w idoczną  ochotę zaitlrza- 
śnigeda im  ok ien k a  przed nosem , co  łna 
szczęście n ie nastąpiło.

I  tak  z kon ieczności p rzy jm ow a ła  lia ty  
po kolei, dopóki nie stanął przed ok ienkiem  
w yże j w zm ian kow an y  dr S.

W tem  sta ło  siię coś zgo ła  n iepo jętego !
N iew iadom o, czy  urzędniczce 'pocztowej 

n ie spodobał się nos dra  S., czy m oże inny 
ja k i m niej w idoczn y  szczegół, dość n a  tem, 
że ośw iadczyła  m u k rótko  a  w ęzłow ato , iż  
lis tów  jego  do ekspedycyi n ie przy jm ie, bo 
jest ju ż  zbyt późna godzina.

N a  tak ie  d ictum  począł przedkładać n ie­
szczęśliw y, że stoi w  ogon ie z dobre pół go­
dziny, że n ie chciał się cisnąć, że jes t osta-: 
(fenian n iem a l interesentami, k tó ry  za jm ie  
m aksym aln ie  jeszcze 30 sekund czasu itp. 
O dpow iedzią  by ło  m ilczen ie  u rzędn iczk i i  
zam kn ięcie okienka.

R zu ciła  się tedy  k rew  do g ło w y  n iebora­
kow i, k tó ry  й ca łk iem  zrozu m ia łem  tobul- 
rzen iem  protestow ać począł głośno przeciw  
tego  rodza ju  szykanie.

P a n  n acze ln i kl oddzia łu  'listowego* (sie­
dzący o dw a  k rok i od m iejsca, gdzie  roze­
g ra ła  się pow yższa scena, k tó ry  znakom icie 
słyszał ca łą  scysyę, n ie u w aża ł za  stosowne 
k iw nąć palcem  w  bucie, lecz paUł spokoj­
n ie  papierosa, konw ersu jąc ze sto ick im  spo­
ko jem  z d w iem a  obecnem i p rzy  nim  (pa­
niam i.

D op iero gd y  głos protestu  dra S. dłuższy 
czas trw ał, w ych y lił ostrożn ie g łow ę z  aa 
ok ienka, u siłu jąc  sk w itow ać  kweaiulanta 
s łow y:

—  N iech  pan n ie rob i aw antur w  urzędzie, 
ja k  się panu n ie  podoba, to  proszę się ża- 
Uć!

O czyw iście pokrzyw dzony in teresent zw ró ­
cił u w agę na to, że n ie jest to  za ła tw ien iem  
kw estyi, że skoro po godzin ie 7 ekspedyó- 
w a ły  ok ienka z ja k ie  100 listów , w ięc  s łu ­
szność przem aw ia  za  tem, b y  i  jego  lis ty  
odebrano.

N ie  w iadom o, na czem  by łoby  s ię  skoń­
czyło, gdyby  po dalszych certowaniach. n ie 
ocknął się pan naczeln ik  i  po lec ił „w y ją t­
kow o“  ekspedyow ać jeszcze lis ty  dra  S.

I  aby otrzym ać to, co się kom u należy, 
musa się zrob ić na poczcie ogrom ną borbę, 
a  potem  dop iero  w szystko id z ie  g ładko !

P o d a ją c  p o w yższy  w yp a d ek  (pod ocenę) 
kom petentnej w ładzy, trudno w strzym ać 
się od tłoczących  się m yśli. N am  się zdaje, 
że  poczta jes t w  p ierw szym  rzędzie  zak ła- 
dem  użyteczności publicznej, a  potem  do­
p iero  urzędem ! S taroaustryacka fiormuła.: 
„m oże się pan ża lić !“  pow inna należeć bez­
pow rotn ie do przeszłości, a  * v  ustach po l­
sk iego urzędnika, sp raw u jącego w  dodatku 
funkeye kontrolne, trąc i n iesm akiem .

Najlepszem  w yjśc iem  ze spraw y byłoby 
bezwzględna zam ykan ie ok ienek listowych' 
o godzin ie . w ieczorem  i  otw ieran ie  w  o- 
k ienkach  urzędu te legra ficznego nadzw y­
cza jnej ekspedycyi .nocnej, p rzy ję te j pof- 
w szeebnie za granicą, gdyby  każdy bez tru ­
dności m ógł ekspedyow ać list polecony sa 
op ła tą  specyaln ie podw yższonej ta ry fy .

I  w ilk  by łby  oaly, i  ow ca  syta!
 __________________—  Jastus. —

l i l ia  Ш1 m  i i i .
Zidyociały staruszek na emeryturze choe 

reaktywowania i  awansu!
W Wydziale III dyrekcyi kolejowej w Krakowie 
jest pewien zdziecinniały staruszek, emerytowany 
starszy radca kol., który mgdy wiedzą ni rozu, 
mem nie rzeszyl, ambitny, jednak i uparty 
wprost chorobliwie! Ten peneyonowany praco, 
wnik jut za czasów ś. p. Austryi wkręcił się do 
służby kolejowej podczas wojny (w charakterze 
zarobnika dziennego (Taglohnschreiber) do t. zw. 
k. u. k. Feidtraosportleiitung, którego dowódcą 
był ambitny idyotu. niejaki kapitan Payreck. Jako 
dawny szef biura jednej z grup Wydz. III postarał 
on się wbrew wszelkim przepisom administracyj, 
no,prawnym o przydzielenie go z powrotem do 
służby, którą przed spetnsyonowaniem zajmował, 
a choć szefem biura „de nomine“ nie jest, to jest 
nim „de facto“. Wkręcił się on jako egzamlinator 
do komisyj, podpisuje protokoły egzaminów i sa* 
siada jako mianowany konAartrz egzaminacyjny, 
zupełnie beeprawnie. Pobiera on dwie gaże. Je* 
dną jako ponsyonista, drugą jako... pisarz.

Ton oto ze starości, «  пак$<& i mimo tego o*



głupiały starussfsk, stara si<? W«jie)łorńi drogami w 
Krakowie i  Warszawie o swe reaktywowanie ces 
l*m rzyskania pełnych poborów i ewsit. dalsze» 
go awansu.

Dziś pensyanuje się hidzi w sile wieku bat.-. 
V2g ’ęilałe( gdyt ukeftosytl 35 rok «Mżby5 a ta* 
kiego paaóżyta, klóry dziesięć lat temu swe pełne 
lata Służby odsiedział, popiera się i podaje się 
wniosek в» Wartfawy a jego reaktywowanie! — 
Cżyżby p. ftmehtM jako inżynier forsował kolegę 
* rołitećhtiiki Wbrew .wszelkim prawom i żdPo* 
wemu ros»a»lkoiwi?

rrzypuszezamy, ise to co plSsemy, wystarczy 1 te 
nie będzie irzeba, wyteW-Jtria kubła ziinbej wo*

dy na głowy równych panów dygnitarzy, którzy 
„swoich ludzi1', chcą forytować na intratne posa* 
dy, hez względu na ich Wartość!

Setki miiibrdów tatarek wynoszą nasze «Utagś 
pcńśtwdW-e, a budżet państwa obciąża się dalej 
róińemi posadami z łaski dla byłych c k. dygnb 
tarzy auśHyackićh, których nazwtiskA przypomi!.- 
nają nam naszych dawnych gńęfofeiełi, a którzy 
za czasów wiedeńskich właśnie z tego tytułu u* 
wwźftfJl byli przez rząd auetrytaeki za t  k pą* 
tryotńW 1 całkiem słusznie, bziś tytuł ów <xb 
padł, a mimo to wie mogą się wyre.ec swej wy** 
eZości nad innerni współobywatelami, czując w so= 
hie nadal ludzi zachodu“,

r ^ r i a s= = = — =====   ===== а ш а а д й в з а

Rabunek lasów
państwowych!

PsAiłwo straciło IV» miliarda marei wskutek kontraktu 
wartego x piastowska firma „Zagroda“ .

htte Щ

za-
Z Dobromila doiwłezą шил:
Po Objęciu dirzewmtanów w nadł cśnictwa-th: 

Stanaiwa. M ichowy Baroehy i Doferomil przez 
„Odbudowę Kraju“ w roku 1919/1920, oddał ów 
«zesfty ireąd te lirrawoslany z wolnej ręki (baz o- 
fert fconkuremcyj nyeh 11) firmi® „Zagroda“ . Pad 
płaszczykiem t ij firmy kryją, idę do dziś dnia 
i zarabiają cętki milkunów pfaustowcy, Pawłów* 
ftki (inżynier, były ursądńik państwowy). Osiński 
(były drogomistrat tudaik® dostawca aiatama- 
ków!) i Byetarayotó (właściciel tartaku) w Przs* 
myślu. który zóryentOwawazy się w eytńucyi, 
jeko prawy obywatsd polaki, zArwat spółkę Z pa- 
nami ptesiowoami.

Na miejsc® p. Bywtnjycktego przybrano sobie 
Bufona H eurekę (neofitę), byłego urzędnika z 
tartaku firmy Fal ter i Datbner. Finn»® „Zagroda“ 
Oddał rząd witóśowy na przeciąg pięciu lat 500 
tysięcy metrów kubfcasóyck dawewa okrągłego, 
ponadto odobrWł raąd tartaki poprzednim dziar* 
żawcotm fachowym, które świetni® prosperowa­
ły [ przydwi-ftlit je Iflikorn z „Zkgtody". Z® pół 
miliona metrów kuhieznych, na pmu, Zobowią­
zała się „Zagroda“ doetrożyć rbądawi 6 tysię­
cy (ł) metrów kttbihUiyća dro&wa tartego, po* 
mimo, Ш popri»dał datonuwcy tartaków ofero­
w ali rządowi 30 procent matoryalu Lartogro.

Wobec pó in i«j8tt»go zobowiązania firmy .,7,a-

froda“ , w myśl którego miano wybudować 40 
lm. kolajki wąetatorewąj, potrzebnej do wy­

wozu d m w a  l postawienia dwóch tartaków (w  
Krościenku i fiobre nilli) przydzieliło minister* 
stwo rolnictwa {ttw-że Br Bafdeł?) tejże firmie
nowy ttompiekś tk-zswa w Kości bardzo ш о т -  
nej, bo znowu 500,000 fflttfów kubicAnyeh w wy­
mienianych lasach pdńeiwcwych z tym warun­
kiem kontraktowym, że dlTówlęzywać będzie ka* 
Muozosna cena taryfowa, chce rząd w każdym 
wypadku, gdzie nabywtttio dtraewo drogą iJcytu- 
cyi, żądał eon wyższych od c«n taryfowych.

To też zbrodnią jest. w  ówczesny rząd żawarti 
kontrakt a firmą „Zagroda“ fift 35 pMK&lt (dla 
zamydlenia oczu koflkureneyl, a potom obniżył 
warunki kOflUPaktow® tajże firmie na 20 pro 
cent (f !).

Do powyższego precdwiębtoretrwia potrzebny 
był kapitał 0Ш  800 miltonów, którego „fa­
chowcy“ * mg-miy nie atoli .przeto aa wyknpno 
tartaku w Starzawie sprzedał v Część drzewa dok- 
torowi m»dycyn!jr(l) Itelnar.ntwJi Lenartowiczo­
wi w  Ustrzykach IM iiyćłi w сешйе po 2300 Mkp. 
ta  jeden meta’ киЬш пу na pnfct o w zamikn ża 
bo zobowiąsat idę t«n®® przerabiać drzewo ńa 
gototy dla Odfeuidiókvy Kraju. Wyrobiwszy zni­
komą część mchą df*iW& sprzedał tariakowl 
jMuroU^nm „Manka“ w  KiHibcienkn po 6.000 Mkp. 
za i m. teb, na pnki!

Na w-ykupimie tartaku w  Ueteykach Dolnych 
otrzymała „Tagiróda“ subweńcyę od ówczesne­
go rządu w kwocie 80 щШоода1 Mkp. Tartak 
w Sitarza Wie objęła „У agi oda“ w dobrym sta­
nie 5. 8. 1921 ale go nie puściła W ruch, bo jąik 
Osiński sam oświadczył, przeczekać trzeba wy. 
mianu (taniny.

„Zagioda“ nM ytko nie umchomdla wspom­
nianych tartaków, aie zamiast wyrobić conaj* 
mniej 200,000 m. kub drzew*a, wyrobiła zale­
dwie 10.000, Wiskutek tego nie ruszano prawie 
kontjmgeatu za rok 1910, 1920, 1021, na ezom u« 
eierpdala ogromnie systematyka gospodarki le­
śnej i  to włości aństwo. które czekało na drze­
wo, gnieżdżąc się po lepiankach z wiSdiny. Wo-

gospoclajHk.1 doczdkać się go ni® mogło, 
a ceny drzewin© rosły tymczasem z zaiwtroUią
szybkością.

Wobec tego, m odmmowa, м е  mogła wydostać 
materyaiów tartych Od „Zagrody“ , dyrekeya 
lwowska Ddlbfudowy zajęła dalszych 54 tysięcy 
m. k. drzewa w wym ienioiłydi lasach i Ogłosiła
Heytaeyę.

Między inmeitri miało P.B. O. w «Starym Saim- 
boree otnzymać, 10 tysięcy m. k. drzewa w> le- 
śnictwue Staiva.wa Ponieważ wywóz mógłby kię 
rozpocząć dopi ro  w zimie 1921 r. a maieryaK» 
potrzebowanie» natychmiast, przeto zdecydował 
Się referent p. KockahOwSki oddiać tę Mość Ш wol 
nej ręki w  piraaróbkę do tartaku firm ie Hdteer i 
Ska z tieai zastrzeżeniem, że dostawia maftrayalu 
rożpwa&ie się t  dniem 1 kwietnia 1921. Firma 
ta zabowiązata stlę doetamzyć 32 procent dlWewm 
tartego.

Nadleśnictwo w StaTMtwie otrzymało połece-

r.de odidania 10 tysięcy metedw kubiciżnych drze* 
wa do przeróbki powyższej firmie, a ta złożyła 
kaucyę w kwocie pół miliona, jako gwaruncyę 
punktualnej dostawy. YV międzyczasie unieważ­
niło ministerstwo robót publicznych tę umowę i  
poleciło oddać Wyrobione już drzewo przez Hu- 
wera firmie .Zagroda“ , żeoo ta. po dłuższym apo- 
17» odstąpiła jako odszkodowanie 100 metrów 
kubicznych № 'ryróbkę — a z braku gotówki — 
daJsuse 700 metrów fcutó. meieryału.

Jakim więc prawem odstąpiła „Zagroda“ dr®c* 
wo państwowe firmie Hulrar 1 Spółka wartości 
ówczesnej paweszło 5 milionów marek?

Również skandalidznym faktem rabunkowtęj 
gospodarki leśnej są aikita pimwszej licytacyl 
P. B. t). w l^rzemyślu, prowiadzone wówczas 
przez hadcę Tńbińskitgo., u którego „Zagroda“ 
ż&proitasfowałn przeciw rozpisaniu lkytacyi, po- 
■woiiiję.C «tę na- miniistortiMo robót publicznych, 
kitme i tę masę drzewną ,przyznało .^agrodade“ 
bm  licytacyi! Protest ton odindósł' odtxiw«xlnl 
śkńitek, а kilkuiiaStu reflektaritów fachowych ro 
zeszło etę ъ kwitkiem, bo liićytacyi zaniechania.

Skaalb ipańślwa pótiiósi na wspomciiiMiych wy- 
fsej aljsaaaraoh lasów ^państwowych dotycivc8S*e 
około półtora miliarda marek polskich straty, 
któha W'etszla da kieszeń agitatorów witosowych!

Czekamy iią wynik interpelacyi posła p. Sta- 
pińsfctego w taj sprawie i dochodseó. z ramie* 
filtt najwyższej izby kontroli państwa.

Do tej komisy! lieieżaloby (powołać ludzi fa- 
chcwych, Silnych i o  bezwzględnie czystych rę* 
kcii!

W  diod m  tą komisyą powinna atlę posmrać 
„żelazna miatła" p. mir.islra Michalskiego i wy­
miatać e. kieszeń iych i podobnych partyjników 
setki, milionów, żd,obytych w  atialoglcany apoąób» 
a nie polrzoba będzie nękać kraju daninami — 
ł*0 ową miotłą „пояла «mieść «okradzioną wła* 
eirtnśĆ państwową w takiej wysokości, że cyfr» 
przekroczy przypurtafcalną ituiią daniny z okia- 
d*iml

A  więc db dkfebil *.?».

„ŚMIGA”
Mr. 9 opuścił prasą. 
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Emeryci Kryst. hr. Potockiej
otrzymują 8 marek miesięcznej pensy i!

Hańba pp. Mikuckim, Henochotn i Horowiczom!
Najbogatsza, najpatryótyćżralejsza (i k ie­

dy?). uajbttrdżiej fciMfia i powużaftó wśród 
arystokracyi polskiej to jaśnie pani na k il 
kuclaiieaięciu fo lw arkach  i  pałacach księżna 
i hrabina '.jak kto ehcej iiry e lyn a  z T yszk ie ­
w iczów  Polhcka, ha jba rd fie j Khana w  Ma* 
iopolśce, d fiajbardKiej we znaki dająca się 
w... itraeszow icach.

T a k  jest. p, Ki-ystyna uważa całe K rzeszo­
w ice i&  swój pryw ftthy fo lw ark . W szystko, 
co żyje. co ma aojfi, iundaineiu, gnój <— 
grunt —  wszystko, co pachnie i W  ehiibrdzi
— siarczanka —  iep ia iika  — studzienka — 
apteka «•  koeutnl —  g ih iha —  rieźh ia  — tar­
gow i ea —- la* СКеПШ “  ins Czatkow ice — 
swojo i asy —  je j 1 Ш  i t ó i  i ш  “  wszystko 
te **  to p. bsrafeiny, n a  Wisżyątko się m a w ie l­
kie oczy 1 N iech  B óg broni, gdyby inaczej 
bym  -  tdech gm ina  ponosi ciężary, niech 
się ni# rozw ija , to moje, ja  tu jestem , bo ja
jestem... Potocka !

Gdy Ьгай trzeba, to są a fo lw arku , gdy  dać
— to leh n iem al

N a  napraw ę organów w  kośeiMe p. jp&to 
cita urządza festyn, im  k tórym  i  żydzi tań ­
czy li ciustepa i  tram blam  polkę, a sam a 
sprzedawała fan ty  po iście w prost bolszew i­
ckich cenach! Paru K rystyna  an i słyszeć nie 
chce o dobrodziejstw ach d la  gm iny, an i w  
pertraktacye n ie che© się w dawać, Jakkol 
w iek  nie m ożna tu w yłączn ie w in ić  p, P o ­
tock iej, bo prócz niej rządzą tam  stare stu ­
pa j k i fo lw arczne, jak  MikuclH, Henoch, Ho- 
row ież itd., ludzie bez serca, skam ieniali, 
zam kn ięci każdy  w sobie, z osobna w  10 po­
kojach; u żyw ający i zażyw a jący  w szys tk ie ­
go —  do syta

N a  w szystko sobie to całe bractwo Pofco 
ckieh pozwala: salony, koncerty, rauty, p i­
kn iki, p ija tyk i, b ija tyk i, automobile, pow o­
zy, rum aki, sm akołyk i —  słowem  wszystko-

N ie  m a ty lk o  p. Potocka dla, em erytow anycH  
urzędników  м  stare la ta  należytej odpra­
wy.

To, co poniżej w  k ilku  w ierszach  przedsta­
w im y, to  ju ż nie św iństwo, n ie  łakom stwo, 
nie z ła  Wóla, ale ju ż proste Zezwierzęcenie, 
to dokonany bandytyzm  na żyw em  ciele.

Posłuchajcie!
P rzez przeszło 38 la t  by ł za ję ty  w  chara­

kterze urzędnika W dobrach Potock ich  w . 
Krzeszow icach p. K reU chel. P o  śm ierc i te ­
goż w roku 1021 nadleśn ictw o dóbr p, Poto>- 
ckiej zaw iadom iło  żonę zm arłego, p. F ran ­
ciszkę Kretschei, do L. 300/1315 & dn ia 22 
czerw ca 1921, że przyzna je Kretachlow i.... 
s m arek polsk ich  (słow nie ośtn m arek  poi 
skieb) tytu łem  ttueeięcżnej em erytury '

Pau l K retscb low a  m o lo  tę kw otę w  dodat­
ku podjąć za kw itom  i znaczkiem  stem plo­
wym.

„U chw ałę“ powyższą —  ehyba ku w iecz­
nej 'uańbie Potockich  **“  podpisali Ilonach 
i M ik  uck i, jenerał ni ljeh iom ocnicy dóbr Po- 
tackieh.

Jak tym  sflaczałym , zaustryoczałym  
psom k rzeszow ick im  ręka n ie  za<lrgala i 
serce się nie za trw oży ło  — to chyba ich naj­
lep ie j ilustru je,

A le  to  są rzeczy ciekawe, co się dz ie je  w  
m ajątku  p. Po tock ie j — godne rew elacy i, do­
okoła których  obchodzić nie trzeba, aby w re­
szcie je  na św ia tło  wydobyć.

Pan mecenas M u s s il
i jego slrói.

Jest w Krakowie od lat zamieszkały adwokat 
o czeskim nazwisku i pochodzeniu prowadzący
kancelaryę we własnym domu przy ul. Karmę-



iickiej 1. 15, Franciszek Mttssil, znany z przed 
rokii ze swej skandalicznej afery oszukańczej, 
z której wyszedł kompletnie skompromitowany 
z sali sądowej.

Ów „pan mecenas“ a na dobitek członek kra­
kowskiej rady miejski ej (I?) miai w swej realności 
stróża кц najlepszemu zadowoleniu wszystkich 
lokatorów, stróża, którego we czwartek 16 lu­
tego popołudniu podczas śnieżycy z żoną i dziećmi 
kazał wyrzucić na bruk z mieszkania. Pan me­
cenas przeczuwając coś złego dziwnym zbiegiem 
okoliczności wżył do tej operacyi interwencji! 
polieyi, otrzymawszy na żądanie stójkowych 
1 ajenta polieyi.

N ie naszą jest rzeczą w tej chwili badać, co 
było powodem wyrzucenia biedaka na zaśnie­
żony bruk, ale zaiste musi to być człowiek bez 
serca, jakieś liche indywiuyum, jakaś oszukańcza, 
lichwiarska pijawka lub kanalia aby wśród obec­
nych narozów pozbawiać rodzinę dachu nad gło­
wą, bez względu z jakiej sfery ludzie ci pochodzą.

Za taki postępek uważamy p. «.mecenasa* 
«kompromitowanego oszukańczymi manipuln- 
cyanui za całkiem licho Ludywidyum, —  indy- 
widyum na szczęście obcej narodowości !,„

Panu Prezesowi P. K, P.

m
wiadomości!

Z naszej strony musimy dodać, ż© w okręgu 
krakowskim roi się od. .^traelczyków“  w woj­
skowych mundurach, którzy pod różnym pozo» 
rem starają się uczepić ш  jakiś węgieł prawny 
polowania, a potem grasują po cudzych polowa­
niach, tudzież jeżdżą w nocy pod wodami woj­
skowymi i  strzelają zwierzynę % gościńców. War» 
ty, zamiast pilnować służby, bdorą «te eobą du­
beltówki i przeróżne „koromesla“ i polują * for­
tów n « zające, podczas nocy księżycowej.

Sądzimy. Ze t). O. G. 1 Ministerstwo Spraw 
Wojak, znajdą sposób na ukrócenie .tej mino» 
woli która jcat raczej zwykłą kinidsaieżą 1 poczy­
nią odipowiedinde kroki, żeby «apotbiodlz tej ra­
bunkowej gospodarce oraz zabezpieczyć życie 
przechodniów i okolicznych gmin przed ostirytrei 
strzałami dołek onośnych karabinów,

Rć^wuieź spodziewamy się, że Wojewoda. kra» 
kbwSlkt, d f Gałecki, wpłynie -ifti policyę państwo* 
wą, żeby ta ruarcyła się * »  swych poetenmków 
i w Interesie dkolićonyicłi gmin, które czerpią 
wygórowany dochód w dzierżawy próWa polo­
wania, strzegła publicznego mienia, bo jak do» 
tą<L, to się nikt o  to nile tfoeacay). N ie tiraeba 
Chyba ipraypcwnlMć, iae były auetrymoki żandarm 
Kajwtał się nieraz już po drugim strzale na te­
renie i badot uprawnienie, a  nieraz i samemu 
staroście, jak zapomniał przepisanych legditysna- 
cyj, odftriera-l sfcreełbę.,

W  roku 1919 na ręce pańskiego poprzednika 
panie imeize&ie p. dyr. Zborowskiego wniosło 15 
ptenłicswiyicfo gmin pawŁod» chrzanowskiego ида. 
p o rya l domagający się usunięcia zawiła dmrcy 
stacyi kolejowej w  Krzeszowicach.

Taką samą patyóyę przedłożyli obywatela 
Eiaewutnwk; i  niektórzy cziotokawie gnilny z ów­
czesnym burmistraom na caysle. Dla poparcia 
prośby udali się w  depiltacyi do p. dyr. Zborow­
skiego, k lóra що odniosła skutku albowiem, za- 
Wiadowca tamtejszy mini ,szerokie plecy“ jak 
tóę *aan clzwwtflł u д а  Potoatefch — już z tego 
choćby tylko tytułu, że otwierał i  otwiera każdo­
razowo p. Potockitj drzwi wagonu II. klasy adą- 
fcającego z Krzeszowic do Krakowa,

Zdawał» aię tedy każdemu obywaltelowi w  
Krzes*oavLcach. żo да taldm fakcie tamtejszy p. 
zawiadowca uspokoi i  poprawi się.

Niestety stało się inaczej.
2 *w iia iew ca stacyi w  KiToszowlcaich nile ty l­

ko. be się ni® poprawił, ale daprawaclaał tak da­
leko w raz z swoim synem, (także urzędnikiem. 
kioldD że tamtejssso obywatelstwo w sposób jak 
jiitijbartUlej stanowczy domaga aię od dyrokcyi 
P. K. Pi- PMceiaŁtaóoDja mwMduwicy* «do innej sta­
c ji .

Ażeby ujść skandalu należałoby dać jakąś sta­
cyjkę w  MałopoŁsce dia rozbestwionego zawiado­
wcy i  jego eynka,— ażeby raz wreszcie pracaitali 
prowokować opinię publiczną w  Krzeszowicach 
i  w  powiecie chrzanowskim.

Zrobić porządek!
Jeden t  dzierżawców polowanie wnióel oastę- 

pującą prośbę do D. O. G. w Krakowie:
„Jestem dzierżawcą prawa polowania w Bień* 

eszycach. Jako taki E/wracam sdę z  prośbą o po­
łożenie tamy niesłychanemu kłusownictwu żoł­
nierzy o* teiraai® Bieńozyc. CSągł® skargi mego 
dozorcy polowania, jak niemniej dteniesiiienia i 
żale pojedynczych ludzi, że żołnierze polują ca* 
łymi plutonami, skłoniły mię dnia 2 lutego 1922 
do Btwiardwn.ia. faktów. Między godziną 4—5 
popołudniu kilkunastu żołnierzy, uzbrojonych 
w karabiny, zakończy!o widocznie polowanie- w 
BieńczychcJi, bo w ostEutlnSm miocie wządffliło so­
bie, m ięd«y KrztóeJnwicami a Bieńczycami, for­
malną kanonadą ostrymi nabojami tlo mający.

Gzy i ile zajęcy padło (w  czasie ochronnym!) 
nie m o#em  stwierdzić, bo ze względu na to, że 
polował cały pluton, strzelając, jak z karabinu 
maszynowego — dostęp był niemożliwy.

Tego rodzaju polowania na cudzym terenie są 
na porządku dtabennym, beż Względu na czas o» 
chrony i  stanowią a j<yj.n®j strony zbrodnię ra­
bunku i  kradzieży, 2 drugiej zaś niebeapie- 
ozeńetwo życia dla okolicznych mieszkańców i 
przejeżdżających fur, tudzież znaczny uszczer? 
bek dla Skarbu Państwa przez masowe maroo- 
wamie atnunicyi.

Wobec tego zwracam się do Wysokiego D. 0.
G. z ptośbą o  pociągnięcie winnych do surowej 
odpowitKLdalnoścd“ .

BOY.
W  jddńem *  ytrarastaw®kiich pism wywwfel p. 

Adolf Nowaczyóakl o Boy4i w  tem eposób:
Na uroczystości MoUarormskil® rząd polaki Wy­

delegował do Paryża Boya Żeileńsudogo t. j. naj­
głodniejszego reprezentanta duchowego aliansu 
połako-francuskiego.

Boy to już jest wielki® nazwiako, Гпи* SD łam 
sam włosaymi mozołem dokonał tego ro nasz cały 
obóz entenlo-filski razem, Boy w  praktyce udo­
wodnił jak można kochać Francyę i  Irancmką 
kulturę. Boy (uormlrouy WairazuwiaJt) «kazimy na 
dożywotnio osiedlenie w  Krakowie swoimi stu 
tomami itiuimuazeA zdołał zrehabilitować pro- 
gurmafiellci Kraków. Boya, cała młoda Utoną, 
tura czerpała zawsze twórcze podniety albo s li­
teratury ni-miieciktej, albo rosyjskiej, albo skan­
dynawskiej, Związki z  Liltenaturą francuską by­
ły  luźne i  fikcyjna. Boy dopiero odwalił okno 
na jam y, słoneczny ,pejzaż kultury romańskiej. 
Boy dał szerokiej publkamości Morrtngno'^ Pns- 
cala, Brantoma, Stondhala, Gonatanta, Musoeta, 
Bal/.aca a przede wmys tiki om Moliera, całego 
Motliera. Boy odebrał młodsaieaiy *  rąk ArcjihoeKo. 
wych i  Gorkich, Uaumimmó-w £ Garborgów, ode­
brał nadto tandetę modernistyczną wiedoufiiżką i 
berlińskie żydowskie znakomitości a  roztworzył 
na oścież skarbce asyryjskiej duchowoóci

l ii i kaset tystęcy egzemplarzy tłumaczeń Boya 
zaważy w  rozwoju piśmienmActwa polskiego w ię­
cej od kilkudzksięciiu tomów arcydzieł swoj- 
akicli, nawet bai4izo wieilkich pisarzy. Boy sam 
talk nas związał z Fr&noyą jak nwqgo czauu cały 
Komitet Narodowzy. Boy na własną, rękę nawią­
zał alians z Fnmcyą i  to z nieśtniertełną Frao- 
cyą roznoslcielką najazystazych, najzdrowszych, 
najpiękniejszych idei. Boya dorobek dwudzie- 
stoletiii to jeśt Wielka rzecz! Boy to termin, jю- 
jęoie, nowa era. Boy to nomen magnum. Choć 
Boy to po polsku tylko: chłopiec, al® tan Boy do­
konał rzeczy wielkiej.

Tymcawusom w  скал nieobecności давПП Za­
moyskiego w Paryżu jakieś Widocznie blambeki 
i  foxfrolerry z ambasady dosizli do przekonania, 
że słowo Boy td coś kompromitującego, coś ba­
gatelnego, coś ni® reprezentatywnego. Zdecydo­
w ali więc, źe Boy to ni® Boy tylko aż profesor 
krakcttusikiego uniwersytetu i  dla ułatwienia 
francurom wym«owJania nazwiska podali jego 
nazwisko juko: Je liński. Im ię Tadeusz wydało 
im  kię także ,ni® dość efektowno i w  najlepszej 
intencyi przemienili je na Staniałaś. Widocznie 
Słyszeli tylko o boy-sco>utach o lift-boyach i 
meissonger-boyach. A le że taiki pseudonim może 
nosić śmiało w ielki pisarz, tytan pracy i Umie­
jętności Językowej, mocarz furyi twórczej i 
fundamentalny rnawca literatury francual^ej 
tego dancing-boyis z ambasady wadoczni® aobd® 
ni® wyobrażały.

B.oy do Paryża przyj achał, w  uroczystościach 
Molierowskich brał udział, ale na szarym końcu. 
Nilkt o nim przedtem nio napisał, nikt go nie 
lansował, «nikt mu terenu nie przygotował, nikt 
go nie pilotował. A  że całek już troszeczkę na 
partykułam i krakowskim zasiedziały, więc i

sam sobie poradzić też ni® umilał i  pobyt jego 
zamiast słodyczy laurowej wielkich odznaczeń 
przyniósł mu tylko małe odznaczenie i same 
gorycze. Tłumacz kompletu dzieł Moliera przy­
były do Paryża na trzecb&etlocie, w  momencie 
historyoznym, kiedy Francya najbardziej wiążą 
się z Poliską, dzięki «medohęztw'u całej powiedz­
m y sobie Polonii paryskiej traktowany był jak 
kopciuszek i ^vsipominany w o£ioyal:i)*cli enun- 
cyacyach, w  mowach bankietowych i t. p. jako 
pruf. Jdiiiski po Czocłiach, Вгалуlianach, liul- 
gairach, ArgemŁyftcach, ЬлАуяиасЬ, Angorcach.

W ina tego spada oczywiście ni® tylko na am­
basadę polską, do której obowiązków należy 
lansowani® rodaka tylko w  pełwuej części (biuro 
pnopagandy;), ał® pracdiowiizyBŁkiem na ŁuteJ- 
szyrh kolegów po piórze.

■Test to istotni® skandal, zdaje eią jeden z wie­
lu. T. Żeleński jest rozżalony i całkiem ałuesa. 
ate. I>ad paryskie, kitóre powinny były dlań stuł 
się nagrodą ca 20 lat ciężkiej, obnegocyjnej, her- 
kuJe90V',ej puncy, stały się dniami zgryzoty i u- 
poikorzonla. Skandal więc jeet z tą propagandą 
i  uapn-u,wiódł t wić anę w toń en «ęHwódł nU A*-

l  шШШ раШ ш  i  й з щ е ш И
Podczas dłuższej jazdy koleją po muszym kra. 

Ju, zamiast toczyć rozmowy banalne x przy gul 
dnymi towarzyszami podróży, albo ei® nudziĄ 
postanowiłem zanotować eobio purę uwag o kes 
łejnictwśo. Wypadło mi, ntestety, tapisać Je nies 
tylko w notesie, ale na whumej skórze; stałem nią 
bowiem naocznym świadkiem dskiicjsiytił ‘•-'-jn  
wyr.t» sżewuaków 1 ich_ ońarą.

Zakupiłem bilet na pociąg pospieszny, odchot 
dzący wieczorem ze Lwowa przez Kraków de 
Warszawy. Dojochałocn oiezgursej do Krakowa^ 
Wtem jednak tutaj dowiaduję się »  
i niepokojom, ае ро<йад dalej uto pójthda.

Łaskawie doradzono ml, abym wsiadł do р«*ч^| 
gu «osobowego, który miol odejść o godzinie i j  
nóciut 50 rano. O t iy d id e  o smocb różnżgy ca 
»/, wyuoeeąwsj 1500 marek, nie było aui rnewj 
i  musiałem złożyć tę nadprogramową i uiedobro. 
wolną— daninę. Pociąg osobowy, dostawszy bm 
W  ńi«ąjodziwwanycłi pRzalcnOw a puspienaaugs 
ze Lwowa, рпсереЬжоау ш и !  garziaj u
śledziami

Już w Częstochowie parowóz ni® mógł dalej el< 
posuwać. A może zorztid kolejowy cliclai dać да 
dróżmyra pzymuaową apoeobuedć do edwćaUzeuśł 
Częstochowy f Bo pcunimo dobrze zaojHrtrmudj 
tamtejszej remizy w lokomotywy, rće «Ьпр imnej, 
tylko przedsięwzięto najwawą uszitodzo^uj prz« 
dwie godziny I 

Zauważyłem, te wśród рптхивЗк pot mnóstw* 
ей nieukwiaiifikowianych. Przecież nawet za *->»w 
wiomych z zncofanii® czasów roayjskicłt, jut tak 
ż*ani bretowi jsudicgałł ścisłym «вмшЬкнл, boi 
nim awanoowali na konduktorów przy poetę gacił 
towarowych, później „wolowych“ i  wreszcie d<ś 
piero po kilku latach praktyki przechodzili d« 
czynn&Aci przy pociągach onobowycłi. Teraz U ł 
sdamcajał etą wypadki, to комйикшг nio ans td| 
nawet ш  łegltymecyoch podróży. Zjadliwe języi 
ki powiadają, że c»isem funkeye dość wystokii 
i odpowiedzialne pow-icrziuw bywają nawet „fryi 
zyerom“, ztumiaet kolejarzom. Swoją drogą u 
wwzystklich kategoryi htuiby p^óslwowaj Uolcjofc 
rz® są najgorzej uposażeni, a («rzecled aa swt 
Czynności ważne 1 trudne zasługują na dostał 
tńiejsze wynagrodzenie. Z tego powodu odpadaj* 
«чий*» kolejnictwu xanj{«uważniejsae 1 iirawdziwit 
niezastąpione siłyl

Wśród podobnych rozważań dojeżdżam d< 
Skierniewic. Na dwortu posilam się po Cirtacł 
umiarkoweinych, podług taryfy zatwienU >nej 
przez dyrepeyę kolei, lecz cenniik tui® przewidaaai 
wszystkich pożycyi. ! tak za cytrynę, która u 
mieście Skierniewicach kosztuje 30 do 35 marek, 
żądają W restaurocyl bufetowej na dworcu Ш 
marek!

Ale gdy wyszedłem ńa peron i  widzę poolęj 
błyskawiczny tranzytowy z Warszawy do Paryża 
spostrzegam oburzający objaw dziwnego publi 
czmgo poniżania się wol>oc zagranicy; oto napk 
na pociągu: „Varsava,Paris“. W jakim to języku! 
Czy dlatego, aby cudzoziemcy bez błędu przojzyi 
talii I tak go nie przeczytają! „Pawiem narodów 
byłaś i papugą" — lamentował Słowacki—

Ruch kolejowy i jego administracya w każe!en 
państwie tą tętnem krwi społecznej. Są toż wk 
dalalną dla krajowców i obcych roprezefliacyą ja 
go porządku. Należy więc te móje osobiste spffl 
strzeżenia zrozumieć na podobnem tle i przyjąi 
przez kogo należy pro publioo bon® do wiado aa 
śea. Q i E . f i .



Rednkcya personalu  
kolejowego.

Ministerstwo kolei chcąc zmniejszyć deficyt 
w budżecie, zarządEiło redukcyę personalu i bar* 
dzo liczne pemsyonowanie pracowników etato­
wych. Skutkiem tego duża liczba funkcyonaryu- 
szy kolejowych, nieetatowych, straciła prawo do
życia. . _ _

Równocześnie słyszy się obecnie ciągłe skargi 
na prezesa dyrekcyi kolei wileńskiej, że w jego 
okręgu pełno jest obcokrajowców w  służbie ko­
lejowej, a w biurach dyrekcyi i na stacyich sły­
szy się wyłącznie „miłą“ dla ucha gwarę mo­
skiewską. Czyżby nie możma zwolnionych ze 
służby kolejarzy Polaków użyć na miejsce uraę* 
dujących obcokrajowców;

O ile w iemy, wielu tutejszych pracowników 
kolejowych, którzy skutkiem redukcyi potracili 
posady, oświadczyło gotowość pójścia na służbę 
do dyrekcyi wileńskiej. Tafcsamo wielu nowych, 
a  w sile wieku będących jeszcze emerytów kole­
jowych, zgodziłoby się pełnić dalej służbę ma li" 
niach dyrekcyi wileńskiej.

Możeby panowie referenci w ministerstwie ko* 
lei pomyśleli w tej sprawie i wydali stosowne za­
rządzenia.

Z T Y G O D N I A .
KONSKA ORYENTACYA. Artykuł w „Piaście“ 

przeprowadza analogię pomiędzy rządami obecne» 
mi a rządami Witosa. Za probierz jednak tej ana» 
logii nie bierze się pytania: „Jak się działo w 
Polsce“ za jednych i za drugich rządów, ale. „Jak 
się działo chłopom“. Autor artykułu dochodzi do 
przekonania, że za rządów Witosa było lepiej, bo 
nde było Urzędu walki z lichwą i • za pasek ży* 
wnościowy nie karano chłopów grzywną i więzie» 
ulem. Słusznie w Sejmie nazwano taki punkt pas 
trzecia sdę na sprawy państwowe „końską oryen.» 
-tacyą“ . Niech Polsika przepada, niech skarb hę» 
dzae pusty, miech marka polska leci na łeb na 
szyję byle koń chłopski miał obroku poddastat» 
kiem, a „ciarachy“ niech giną z głodu, lub niech 
idą czyścić konie panu Witosowi. Zdawało się, że 
podsuwanie pod iniey&ły P. S. L. słów „paskuj 
sobie ludku“, to tylko złośliwy żart, ale widzimy, 
że i  oficyalny organ ludowców tak je sobie tłu» 
meczy, biorąc za probierz rządów fakt., pod któ» 
rym rządem było łatwiej chłopu paskować.

MODLITWA ZA WITOSA. „Piast“ w ostatnim 
numerze wystąpił z zapytaniem, dlaczego ducho* 
wieńatwo katolickie nie zarządziło modłów publi* 
csmych za Wincentego Witosa. Niektórym ludziom 
to żądanie wydaje się dziwną pretensyą. Tymcza» 
eem ma ono swoje uzasadnienie, boć przecie ku» 
now i Wincentemu potrzeba koniecznie wyższej po» 
mocy, by się wydobyć z różnych kłopotów, w ja» 
klie go zapędziły jego wójtowskie rządy Polską i 
chciwość jego przyjaciół. Inaczej przy najbliż» 
szych wyborach przepadną watosiki z kretesem. —• 
A więc módlmy się, by Bóg mu dał „znanie i 
opamiętanie“ , by wypędzał z jego serca ambicyę 
i chciwość, by go wyswobodził od przyjaciół w го» 
dzaju Bardla i Gagatka, a przedewszystkiem. by 
kum Wincenty chcielli zrozumieć, że co innego 
podwórko wierzchosławickie, a co innego Polska, 
Że to co dla zagrody witosowej jest dobrem, Oj* 
csyżnie może być zgubą. Módlmy się, tak, módl» 
my, a gdy modlitwa ta zostanhe wysłuchaną i 
Ojczyma odniesie korzyść i p. Witos lepdej się w 
pamięci narodu zapisze.

Monstrualny projekt
pragmatyki służbowej dla kolejarzy.

Kolejarze polscy nie mają obecnie szczęścia. 
W  ministerstwie kolei doszli do steru ludzie, 
wychowani na wzorach moskiewsko-azyatyckich 
oraz przeważnie służbowo mało doświadczeni, 
a bardzo ambitni. Skutkiem takich stosunków 
kolejnictwo polskie dotąd nie zostało należycie 
zorganizowane, a pomysły, wychodzące z  W ar­
szawy, bardzo często nie kwalifikują się nawet 
do dyskusyi.

.Najnowszym takim produktem —  „bez nóg i 
głowy“ —  jak go kolejarze określili, jest projekt 
pragmatyki służbowej dla kolejarzy polskich.

Delegaci wszystkich krakowskich cwięzków 
zawodowych kolejarskich łącznie ze związkiem 
inżynierów i  pracowników kolejowych po roz­

patrzeniu tego projektu zaprotestowali przeciw 
niemu telegraficznie w Prezydyum Rady Mini* 
strów i u ministra kolei, oświadczając, że kole­

jarze polscy nie pozwolą na gorsze ich trakto­
wanie Od innych pracowników państwowych 
w Polsce. (

Walne Zgromadzenie Spółki Akcyjnej „Krakus“
Zjednoczone Fabryki przetworów wyskokowych i owocowych w Krakowie.

Dnia 14 bm. odbyło się W alne Zgromadze­
nie akcyonaryuseów w  sali posiedzeń Izby han­
dlowej i przemysłowej w  Krakowie pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Nadzorczej dyr. A l­
berta Ungiara, w  obecności komisarza rządowe­
go radcy bar. Lobia i notarynsza p. Rudnickie­
go. Wśród akcyonaryuszów, którzy byli na ze­
braniu licznie reprezentowani, zauważono pre­
zydenta Izby p. Tadeusza Epsteina, wicepreze­
sa Izby skarbowej p. dr Gajewskiego i innych.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczące­
go, złożył naczelny dyrektor p. Scidenirau spra­
wozdanie, z którego wynika, że w  czasie od 1 
września 1920 do 31 sierpnia 1921 podwyższono 
kapitał akcyjny z kwoty 17,500.000 mk. na
30.100.000 mk. Uzyskany ze subskrypcyi kapi­
tał zużyty został w  całości na rozbudowę fabry­
k i i urządzenie nowych działów produkcyi.

Gorzelnia przemysłowa, urządzona na pro- 
dnkeyę roczną 250—300 wagonów spirytusu, zo­
stała uruchomiona w listopadzie 1921. Budowa 
toru przemysłowego do fabryki jest na ukończe­
niu. Spółka nabyła od gminy miasta Krakowa 
parcelę o wym iarze 700 sążni kw. i wybudowa­
ła na niej pierwszą w Polsce fabrykę pOtaszu, 
obleczoną na 5000 kg. wytwórczości dziennej. 
Uruchomienie togo działu produkcyi nastąpi w  
jesieni b. r. W  rafineryi przerafiinowa.no w okre­
sie sprawozdawczym 30 wagonów w’na na de­
stylat winny, oraz 20 wagonów su ro -p o  ep1- 
rytnsn. Fabryka lik ierów  przerobiła na wódki 
i lik iery 28 wagonów spirytusu, z których 19 wa­
gonów sprowadzono z Poznańskiego. Czynnym 
był również dział wyrobu esencyi 1 chemikalii. 
Fabryka marmolady przerobiła 30 wmgonśw 
Owoców. Ogólny obrót we wszystkich działach 
produkcyi wyniósł około 262,000.000 mk. W yso­
kość opłat skarbowych, uiszczonych przez fa­
brykę, osiągnęła sumę 600,000.000 mk. Opłata 
w zlocie, złożona przez Spółkę za przydział 
spirytusu, przyniosła Skarbowi Państwa 98 kg. 
złota w kruszeń i minetach.

Tytułem daniny złożył „К гакш “ jako pierw­
szy kohtrybuient tej dzielnicy zaliczkę w  kwocie
6.392.000 mk., gdyż ostateczne obliczenie wymia» 
ru nastąpi w  późniejszym czasie.

Sprawozdanie zakończył dyr. Seidenfrau 
stwierdzeniem, iż przedsiębiorstwo wykazało w

ubiegłym roku korzystne wyniki, przyczem 
podniósł wydatną pomoc, jakiej Spółka dozna­
ła ze strony Banku Małopolskiego w  Krakowie.

Po przyjęciu sprawozdania Zarządu, przed­
stawi! dyr. Seidenfrau najważniejsze pozycye 
bilansu fabryki za ubiegły rok gospodarczy. — 
Czysty zysk po potrąceniu statutowych kwot 
wynosi 13,630.617 mk. 49 fen. Na wniosek Komi- 
syi rewizyjnej, przedstawiony przez dyr. Krzy. 
żanowskiego, udzielono Radzie Zawiadowezej i 
Zearaądoyvi absoiutor yum ze stanu ksiąg j pro­
wadzania rachunków Spółki.

Imieniem Rady Zawiadoozaj przedstaiwil 
dr J c ^ s rt  projekt rozdziału zysku. Poza 5 pr°c 
tyw ldendy statutowej, uchwalono wypłacić 
akcyoraryuiSBom 55 proc. supardywidendy. Na 
fundusz zapomogowy dla urzędników i  robotni, 
ków przeznaczono sumę 750f00 mk. Foł miliona 
marek udzieliła Rada Nadzorcza na cele huma. 
nHarne i społeczne; między innemi na Kuchnię 
akademicką 50.000 mk., na pomoc d4a repatryan. 
tów 25.000 mk., na bućjowę Muzeum Narodowe­
go 50.000 mik., na Rodzinę sierocą 20.000 mk., na 
Kolonię Rabczańską, 20.000 mk. i t. d.

Członek Rady Nadzorczej, radca Ajdu 
kiewicz referował sprawę podwyższenia kapita­
ła  akcyjnego o dalszych 20,020.000 mk. przea 
emisyę 71.500 sztuk nowych afecy*. Po podwyż- 
Sizeriu wynosić będzie kapitał akcyjny ogółem
50,120.000 mb. Kapitał podwyższony wraz j 
agiem służyć będzie na wykończenie potaszowme 
i toru przemysłowego*, dalej na budowę stodo- 
wni, magazynu na surowce, drugiego składr 
wolnego i domów dla urzędników i  robotników 
Zebranie uchwaliło podwyżkę kapitału i upo. 
w ain iło Radę Nadzorczą do ustalenia terminu : 
warunków nowej subskrypcyi.

Do Komisyi rewizyjnej zostali ponownie wy. 
brani pp. dr Rudolf Bereś, A, Einhorn, dyr, 
Krzyżanowski i dr M ester.

Prezes Rady Nadzorczej zakończył zebrani* 
podziękowaniem za niestrudzoną i  owocną dzia. 
lalnoćś całego Zarządu z dyr. Sefdenfnauem na 
czelo, podkreślając Korzystne wyniki kampanii, 
które umożliwm^ją wypłacenie 60 proc. dywiden­
dy. Przy obecnym poeiomie kursu afccyi przed- 
stawia dywidenda ta oprocentowanie 6 procenl 
od et,а.. ч
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NA SEZO N  W IOSENNY
poleca najtaniej firma

M. Król, S. Rodakowski i Ska
Kraków, ul. Jagiellońska 9,

Materyaljf na obrania i raslany aeslle. toslyemy i głaszcze damskie
(od najskromniejszych do naj wykwintniej szych)

Szerting (80 cm. szer.) za metr 650 Mp. 
Szerting na bieliznę pościelową (weba) 

(90 cm. szer.) za metr od 750—840 Mp. 
Płótna prześcieradło we (142 cm. szer.) 

za m e t r .............................. 1600 Mp.

Dymki na kalesony za metr 680 Mp. 
Ręczniki, za metr . . 480 i 520 Mp.
Wsypy, za m e t r .................  800 Mp.
Płótno szare krawieckie za metr 340 Mp.

Kloty, Serge, Podszewki i t. p.

K o szu le  męskiebiałe i zefirowe od 2400 Mp.
K a l e s o n y ............................. a 2000 Mp,
K o łn ie rz e  męskie twarde prima od 450 Mp. 
Kołnierzemiękkie.—Mankiety.—Chustki do nosa.—

Krawaty.— Skarpetki. Szelki.— Spinki do man­
kietów! kołnierzy it. p.artykuły wwlelkimwyborze.
B ie lizn a  d a m s k a : Koszule po 1900, 2500 
i 2850 Mp. oraz wspaniałegarnitury po 4850 M,

Ola P* T. Kupców, Kółek Rolniczych i Kooparatyw cany
hurtowne.

Nici 2 0 0  yardów 1 .200  Mk. za tuzłn.
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KONCESYONOW ANE PRZEZ NAMIESTNICTW O

BIURO KUPNA I SPRZEDAŻY 
REALNOŚCI

DOM  D L A  H A N D LU  
I PRZEM YSŁU

I A N A

R O P S K I E G O
KRAKÓW

ULICA SZEWSKA 5, TELEFON 22— 48
ZAŁATWIA:

Przeprow adza transakcye kupna i sprzedaży przedsiębiorstw, 
bandli, fabryk, realności, will, parcel, majątków ziemskich, 
dzierżaw i zamian.

G eneralna A ge rtc ya  przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych 
pochodzących z zakładów przemysłów ych i kredytowych, spo- 
rządzeira i tłumaczenia ogłoszeń i reldam.

G łó w n e  b iu ro  o g ło s z e ń  S p lak a tow an ia .
D om  sp ed ycy jn y , przewóz mebli koleją i okrętem.
G łó w n e  b iu ro wynajmu mieszkań, sklepów i wiil w miejsca 

i na letniskach, w  kraju i zagranicą.
P rzy jm u je  wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, kupna i przepro­

wadza takowe w  krótkim czasie bez żadnych kosztów, prócz 
umówionej pro w izy i.

U dzie la  informacyi w  kupnach i sprzedaży oraz we wszystkich
gałęziach przemysłu.

..R O Y A L “
Kraków* ul. Floryańska 49

Telefon 1577

Cudem nowoczesnej techniki
jest maszyna do pisania światowej sławy marki

Royal Standard
modei 10.

Już do nabycia w firmie:

Kraków, ul Floryańska 49, Tel. 1577. 

fla składzie w s z e lk ie  przybory do maszyn biurowych.

Pierwszorzędna pracownia mechaniczna dla naprawy wszel­
kich m ateryałów biurowych i telefonów .

KONCESYONOW ANE PRZEZ NAMIESTNICTWO

BIURO KUPNA i SPRZEDAŻY 
REALNOŚCI

D O M  D L A  H A N D L U  
i P R Z E M Y S Ł U
W Ł A D Y S Ł A W A

ROPSKIEGO
KRAKÓW 

UL. ZWIERZYNIECKA 22
ZAŁATW IA:

Przeprowadza transakeye kupna i sprzedaży przedsiębiorstw, 
handli, fabryk, realności, w ill, parcel, majątków ziemskich, la­
sów, dzierżaw i zamian.

Generalna Agencya przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych 
pochodzących z zakładów przemysłowych i kredytowych, spo­
rządzenia i tłumaczenia ogłoszeń i reklam.

Główne biuro ogłoszeń i plakatowania.
Dom spedycyjny, przewóz mebli koleją i okrętem.
Główne biuro wynajmu mieszkań, sklepów i w ill w miejscu 

i na letniskach, w kraju i zagraniitą.
Przyjmuje w «zelk ie zgłoszonia do sprzedaży, kupna I przepro­

wadza takowe w krótkim czasie bez żadnych kosztów, prócz 
umówionej prowizyi.

U d z ie la  inform acji w  kupnaeh i sprzedaży oraz we wszystkich 
gałęziach przemysłu.
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ALBIN JAWORSKI
Handel naczyń kuchennych

oraz

artykułów dla gospodarstwa domowego
Kraków, Rynek gl. 24, Telefon rnr. 22

Konto P. K. 0. w Warszawie nr. 141.374.

Pierwsza hurtownia wytworów polskich.
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Dodatek społeczny i teatralny
do Nru 1 z dnia 20. II. 1922.

W obronie Żegiestowa.
Urocze nasze zdrojowisko klimatyczne przez 

naturę bajecznie nad Popradem położone, stało się 
przedmiotem skandalicznej frymarki. Mowa o Że­
giestowie, o tym ślicznym Żegiestowie, któremu 
niejeden zawdzięcza zdrowie i niejeden życie...

Żegiestów nigdy nie miał szczęścia do wlaści* 
cieli i to od samego zarania swego istnienia. Po­
wiadają tamtejsi starzy ludzie, że „tu Pan Bóg 
raj pragnął zrobić chorowitym, ale czart jakoś 
piekielnie te plany pokrzyżował.“ Od przeszło pól 
wieku Żegiestów nie może doczekać się odpowie* 
dnach właścicieli, posiadają go ,,same dziady“ i ani 
rusz tego stanu pozbyć się nie moiże. I ani za 
Krynickiego nie szło, nieszczęsna spółka Więc, 
kowskhżygu liński, swą gospodarką krótko wzro« 
czną i bezkrytyczną, a zawsze niedomagającą 
finansową, hamowała odpowiedni rozwój Zakładu 
kąpielowego, a już „bezgospodarka“ zlej i prze* 
wrotnej kobiety dopełniła reszty. Takiego za­
niedbania Zakładu, jakie było za panowania 
Więckowskiej, niepodobna sobie przedstawić. Go» 
spodarzyła na szkodę obcych małoletnich i swoją 
wi&sną, na szkodę społeczeństwa i kraju. Wszyst­
ko prowadziło do ruiny i to wszystkiemi drogami. 
Żegiestów miał przebłyski możliwości powodzenia 
przed dwudziestu laty. Zakupił go podówczas lekarz 
krakowski i dziś jeszcze żyjący dr Śliwiński, 
lecz — o! pech —  złożywszy pieniądze jednemu 
a krakowskich adwokatów, ani nie widział wię* 
cej pieniędzy, ni adwokata, ni Żegiestowa. Był 
nim adwokat Chmurski, który sprzeniewierzył fun* 
duaze i umknął do Ameryki.

Przed dwoma laty opiekun małoletnich spacjko* 
Merców po ś. p. ks. Żygulińsk&m sprzedał połowę 
Żegiestowa konaarcyum ludzi mogących i  mają­
cych możność prowadzenia takiego przedsiębiorą 
sfcwa, namówiono i p. Więckowską do sprzedaży
i swojej części owemu konsarcyuim. Należała tu
ii hr. Cetnarowa z Fodkamieńoa i p. Stanisław 
Czarnowski i lekarz Zakładu krynickiego dr Ja. 
Bińskii kilku jeszcze lekarzy i aptekarzy. I tu się 
zaczęła tragedya, a zarazem frymarka tym klej* 
notom naszych uzdrojowiak. Chytra i przewrotna 
Więckowska mając już złocone pieniądze za Że­
giestów, za namową adwokata Urbana z Krakowa, 
zapłaciła karę umowną, zerwała kontrakt i za* 
warta go z innymi ludźmi, którzy za wyższą ce­
nę choć nioukwalifikowani i  nie w myśli „sta* 
wiania na nogi Żegiestowa“ zabrali się do prowa­
dzenia Zakładu kąpielowego. Na tej platformie 
dzi&łaozej znalazł się: adwokacina niewielki ro*
tumem dr Urban z Krakowa, macher naftowy, a 
eksekonom Jędrzej Krukierck z Krosna, osławio­
ny dyrektor ś. p. banku parcelacyjnego Michał 
Olszowski z Jarocina, „przedwojenny“ dziad urzę* 
dndczy“, a obecnie milioner, inżynier znający się 
dobrze na kolejkach Brichta z Krakowa, restau­
rator kolejowy ze Stanisławowa, biegły skupywacz 
lei i innych monet, Solański, przedsiębiorca auto* 
mobdlowy Węgrzyn z ‘arcymiłą teściową, a dla 
okrasy wciągnięto pewnego pułkownika, by prze­
cież nie było samych noworyszów...

Już w ubiegłym sezonie widziało sdę zna,ki nie* 
błeskle zapowiadające praktyki jakie się tu dziać 
będą i  na co będą mieli nowonabywcy ochotę. _  
Przezacna eksdyrektorowa p. Olszewska zaczęła od 
sprzedaży mleczka i czego się kuracyuszowi by 
przydało za dobre pieniądze, w zakładzie gospoda­
rzono prowiantami w sposób dający możność uje* 
rnnej krytyki, nawet bez spraw sądowych się nie 
obeszło, chociaż nie sam p. Brichta wywoził nńe- 
wybrane prowianty przez kuracyuszy do Krakowa. 
Kuracjusze wprawdzie odparzali sobie w kąpie* 
lach smutne twarze, wprawdzie niedbano wiele o 
najprymitywniejsze wygody gości, nie mówiąc już 
choćby o drobnych przyj amnośoiiach w takich 
zakładach praktykowanych — szlachetne konsor- 
eyum opowiadając niestworzone rzeczy o zamierzo* 
nych planach rozbudowy zakładu, budowania mo­
stów przez Poprad, urządzania plaży po drugiej 
stronie Popradu, ćmiło naiwnych i cierpliwych 
kuracyuszy patrząc, by najwięcej z Żegiestowa 
wydobyć dla swojej kieszeni, a oglądać się za ja* 
kim „Amerykaninem“, któremu puściłoby się „ko­
chany Żegiestów“ w paseczek za ciężkie dolary. 
Dla upozorowania jednak solidnych zamiarów, a 
soby i adwokatowi coś przyniosło pożytku, zło* 
sono spółkę z ograniczoną poręką, by w myśl do. 
Świadczeń parcelacyjnych p. Olszewskiego, sprze* 
dawać naiwnym udziału po bajońskich sumach. 
Podczas, gdy szlachetną spółkę cały Żegiestów ko*

watował niespełna 2,000.000 koron, udziałami pró* 
bowano zdobyć kilkudziesięciokrotne sumy, roz­
powiadano urbi et orbj, że są kupcy, którzy da]5
40.000.000 mk. za Żegiestów, a spółka żąda
80.000.000 mk.

Ubiegły sezon święcił już wprawdzie orgi® 
„czynów praktycznych“. Niewyczerpany w spół* 
kach p. Kruki erek osadził w jednem z pensyona- 
tów swoją rodzoną siostrunię p. Paozosową z Kro* 
sna, która wprawdzie пмлха pojęcie jak się może 
tuczyć i czem wieprzki, ale nie ludzd odbywają­
cych kuracyę, co jednak nie przeszkadzało jej po* 
bierać szalonych cen pensyonacki ;h 1 wywiezienia 
wprost majątku, jakdegoby się w inny sposób ani 
przy kochanym Jędrusiu, ani przy innym Adasiu 
nie do,robiła. Kuracyuaze narzekali, przeklinali, 
nawet korespondencye słano do pism, przedstawie­
nia do władz, co sdę tu dzieje, ale nim orgiom po* 
łożono kres, przyszedł sezon łupiestwa, skończyły 
się piękne dni Aranżuesu, a biedny kierownik 
zakładu zdobył się zaledwie na ogłoszenie w je­
dnem z pdsm, że dr Mikołajski miał się wyrazić
0 Żegiestowie pochlebnie (!?).

Przed dwoma laty władze państwowe miały za* 
miar zamknąć to uzdrojowiak ■> z powodu braku 
najprymitywniejszych wymagań w tego rodzaju 
zakładzie. Żegiestowowi groziło, że stanie się zwy­
kłem letniskiem, albowiem nieodpowiadał wymo* 
gom choćby najskromniejszym. Ubiegłego roku 
wprawdzie powierzchownie nadrobiono niejedno, 
ale zakład ten w rękach dotychczasowej spółki 
będzie tylko przedmiotem sp ikulacyi, źródłem zy­
sków dla mniejszych lub większych spekulantów
1 nie może spełniać swego zdrowodajnego posłań* 
nic twa. Zakładom kąpielowym nie może zamządzać 
niemający pojęcia o rzeczy adwokat, ani blagier 
zwożący telepatki, któreby mu badały źródła 
wody i wróżyły o powodzeniu jego interesów. Nie 
może też być kierownikiem zakładu parćelant, 
obecnej lub ubiegłej doby, choćby miał zamiary 
wydobycia % tamtejszej ziemi, prz/należnej do Za­
kładu złotych kartofli. Zakładem nie może ki ero* 
wać nikt inny, jak tylko doświadczony i wy. 
kształcony balneolog, a takim może być tylko 
długoletni lekarz i dlatego dziwimy snę, że Kra* 
kowskie Towarzystwo lekarskie, chyba znając sto. 
sunki w Żegiestowie, nie posta vi swego katego* 
rycznego veta i nie powstrzyma przy pomocy czyn. 
ników mających władzę, mordo-.zaima tych zdro* 
wodajnych źródeł i zasypywania rydlami nieuctwa 
tej perły prawdziwej pomiędzy zdrojowiskami już 
nie krajoweuń, ałe światowemi.

Żegiestowem powinni się zająć nie spekulanci, 
nie kucharki robiące intereea ma żołądkach kura­
cyuszy, nie szantażyści, którym wszystko jedno, 
na czem zrobią interes, Żegiestowem powinien się 
zająć Rząd polski, całe społeczeństwo. Znakomity 
krakowski profesor dr Maziarski wyraża się, że 
niezma lepszego zdrojowiska na świecie, jak Że* 
giestów. Ale ten sam profesor z wAelkiem polito. 
wianiem patrzy się na to, jak wszystkie miaro* 
dajne czynniki, ani sdę kuszą o poprawę losu Że. 
giestowa. Losem Żegiestowa powinno się zająć 
Towarzystwo lekarski® —  losem Żegiestowa po* 
winno się zająć Ministerstwo zdrowia, a i djrrek. 
tor Departamentu sanitarnego dr Mikołajski prócz 
problematycznych pochwał, niezush żonych, niech 
opieką swą także mu sdę przysłuży. Rząd polski 
przedewszystkiein powinien za każdą cenę wywła* 
szczyć ten piękny skraw ziemi, co tem łatwiej 
pójdzie, że cena, jaką zapłacili spekulanci, jest 
łatwą do wyłożenia. Swego czasu już poseł dr 
Marek żądał w Sejmie warszawskim wywłaszcze­
nia Szczawnicy, takiemu samemu wywłaszczeniu 
powinien ulec Żegiestów, który nie może być 
przedmiotom frymarki i handlu jednostek, lecz 
przybytkiem zdrowia całego narodu. Posłowde no* 
wosądeccy powinni energicznie zająć słę tą spra­
wą i losem tej miejscowości. Koszta urządzenia 
tego Żakładu, któryby odpowiadał nowoczesnym 
wymaganiom, przerastają możność osobników, 
przywykłych do geszeftów z ręki do ręki. W  rę* 
kach dotychczasowych właścicieli Żegiestów bę­
dzie karłowaciał, a tylko spekulanci będą wyła, 
pywać naiwnych, którzy w mniej lub większy 
sposób dadzą się wykorzystywać.

Apelujemy do posłów; dra Stanisława Ćwików, 
skiego i Narcyza Potoczka, ażeby tej sprawy z oka 
nie spuszczali, zasłużą się nią więcej społeczni* 
stwu, aniżeli calem swem S-letniam poalowaniem, 
a nazwiska ich cal® pokolenia w*pominąć będą z 
wdzięcznością, ż® oni te «prawili, i i  prawśaiw® 
źródło zdrowodajne w długie, długie łe.ta urat*» 
wali dla cierpiącej ludzkości. Rząd nie będzie 
szukał w tern interesu, by kuraiyusz za marny

pokój, nierzadko wilgotny w Żegiestowie, płacił 
40.000 mk. za przeciąg kuracyi, rząd znajdzie 
dosyć sposobów, ażeby Żegiestów przemienił w 
źródło zdrowia i w złotodajną żyłę. R-ąd przede- 
wszystkiem powinien przystąpić po wywłaszczeniu 
do wybudowania nowoczesnego Zakłada hydropa, 
tycznego na „Łopacie“, powinien z graniczących 
z Żegiestowem lasów wydzielić z tych Jasów choć* 
by ze 100 morgów dla urządzania spacerów, wy­
budowania walł, powinien przystąpić do odwdłgo* 
tnienia części Żegiestowa od „Żegotki“ do „Domu 
zdrojowego“, przeprowadzić kanalizacyę odpowie* 
dnią, zasypać parów w samym środku uzdrojowi. 
ska i gdyby się dało, przeprowadzać jak najry* 
chlej odszukanie nowych źródeł i  pogłębienie od* 
powiędnie dotychczasowych, ale nie według wsfea. 
zówek telepatki, „paniny Stasi“ в Krosna, ale we* 
dług wskazówek ludzi wiedzy i nauki L W.
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P R Z 1 G L A B  T E A T R A L N Y .
Tr^tr Miejski „Opera i Operetka".
Zrćlowa Cyrku, operetka w  3 aktach Sawiar- 

aa. Jeżeli wszystkie „Singspidle“ wiedeński* 
pisane na kolanie a przeplatane rozmaitema 
„wkładkami“ nazwiemy operetkami, w takim 
razie „Królowa Cyrku“ jest operetką.

Treść operetki ogromnie rozweselaj ąca. — 
Otóż były fabrykant mydła, obecny radny mićj. 
siki p. Karasiński (Lampe) przeszedłszy ewód 
niebezpieczny wiiek ma jeszcze w  sobie iskier­
kę energii, którą stara się wyładować p. Oido* 
nównej, królowej cyrku (Lorei). Ni® posądzani 
p. Karasiński ego o perwersyę, trudno tui jednak 
pogodzić sdę z myślą, że wobec wdzięków p. Or- 
domównej, mógł tak dalece nie pohamować swo. 
irch uczuć.

Pan Karasiński dowiadując się jednak, że otf-
ciec Lorei p. Poleński (Pizzicato) siłacz, którego 
warunki zewnętrzne odpowiadałyby naweit Cy- 
ganiewiozowti, jeisit dyrektorem wędrownej tru­
py cyrkowej, postanowił absolutnie albo* zarwać 
z wysoką rodziną cyrkową, albo palnąć sobie 
w łeb, powiesić się i  otruć.

I już mielibyśmy trupa na scenie, gdyby nie 
nasz sympatyczny i  przystojny p. Minowftra 
(A. В. C. D. knot) były komiwojażer mydlany 
we firm ie Karasiński, który ziwytele łagodsti 
wazalkie bolączki i  tym razem nie zawiódł. Oka* 
zał on się wobec swojego byłego ezetfa na tyle 
diżanttiłmenem, że poślubił za niego swą Lancią 
którą naprawdę kochał.

Fabrykant mydła zadowolony z tego obrotu 
rzeczy, pozwolił w przystępie dobrego humoru, 
córce swojej p. Żelskiej (Frani) nabierającej co­
raz więcej rutyn scenicznych, z p. Rowakim na- 
uczy ciulem muzyki.

Koniec operetka głęboko tragiczny, gdyż fa­
brykant mydlą pozostał jak przedtem tak i po­
tem  starym wdowcem.

Operetka była starannie przygotowana pod 
dobrą reżysaryą dyr. Poleńskiego.

Ewolucye taneczn® pp. Martównej i Wojratara 
wypadły świeitnie. Również dobrze były odtwo­
rzone tańce p. Ordonównej (własnego układu) 
z p. Mincwiozem, to też publiczność nie szczę­
dziła obu parom oklasków.

Na uwagę zasługują pp. Zdanej erowa, Krajew­
ska i Leszko.

Dyrygował p. Edchstaedt bardzo «prawnie-
Teatr „Nowości".

Krowoderskie Zuchy, wodewil w i  aktach St. 
Turskiego. — Po wielu latach urlopu powołano 
znów na scanę znakomity wodewil St. Turskie­
go „Krowoderskie Zuchy“ .

„Zuchy“ w obsadzie w  każdym razie wojennej 
wypadły dzięki doskonałej reżyseruj autora zu­
pełnie dobrze. Niezrównana p. Kolumn, dla któ­
rej rola Gzymsikoweć została napisaną, przypo­
mina nam piękne czasy przedwojenne w teatrze 
ludowym i Parkiu krakowskim. — Partner j®3 
p. W oliński wywiązał się z swego zadania bardzo 
dobrze. W  roli Felka widzieliśmy p. Koczorow­
skiego. Szkoda jednak, że artysta nie mógł przy­
swoić sobie naszego iście krowoderskiego dyaiektu.

Główniejsze partye spoczywały w rękach pp. 
Czerń c-kównej, Weissównej, K am iń sk i ej, Jan­
kowski ejjo i Sochy-Solińskiego, to też ca łość  
wypadłe be* ««rzutu. Cortł.
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